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Dla Eide­na, Ore­na i Yani­va – 

na­stęp­ny roz­dział na­le­ży do was.












PRZED­MO­WA DO WY­DA­NIA POL­SKIE­GO

 

Bo­daj dwa lata temu bra­łem udział w mar­szu ży­wych z Ry­ma­no­wa do od­da­lo­nej kil­ka ki­lo­me­trów od mia­stecz­ka sta­cji ko­le­jo­wej, z któ­rej ry­ma­now­scy Ży­dzi byli wy­wo­że­ni do obo­zów za­gła­dy. Ten marsz ma miej­sce za­wsze przy oka­zji co­rocz­nych, trzy­dnio­wych Dni Pa­mię­ci or­ga­ni­zo­wa­nych przez miej­sco­wych „po­zy­tyw­nie za­krę­co­nych”, któ­rzy chcą przy­wró­cić świa­do­mo­ści miesz­kań­ców Ry­ma­no­wa ist­nie­nie i bo­gac­two wkła­du spo­łecz­no­ści ry­ma­now­skich Ży­dów, za­rów­no w roz­wój mia­stecz­ka, jak i w na­ukę czy kul­tu­rę gdzieś da­le­ko. Tym ra­zem Wiel­kim Nie­obec­nym bo­ha­te­rem Dni Pa­mię­ci był Isi­dor Isa­ac Rabi, po­cho­dzą­cy z Ry­ma­no­wa lau­re­at Na­gro­dy No­bla z fi­zy­ki, zmar­ły w la­tach 80. XX wie­ku. W cza­sie mar­szu roz­ma­wia­łem głów­nie z mło­dym mu­zy­kiem, człon­kiem ze­spo­łu jaz­zo­we­go z Tel Awi­wu, któ­ry przy­je­chał tam, aby dać kil­ka kon­cer­tów w ra­mach Dni Pa­mię­ci. Wpraw­dzie mło­dy Izra­el­czyk był pod wiel­kim po­zy­tyw­nym wra­że­niem Pol­ski, ale roz­mo­wa ze­szła szyb­ko na spra­wy izra­el­skie. Nie po­li­tycz­ne, tyl­ko wła­śnie zwią­za­ne z izra­el­ską kul­tu­rą i wy­na­laz­czo­ścią, z roz­wią­za­nia­mi, któ­re po­ma­ga­ją Izra­el­czy­kom wspa­nia­le roz­wi­jać ich kraj w nie­zbyt przy­ja­znych wa­run­kach przy­rod­ni­czych. Żar­to­bli­wie za­uwa­ży­łem, że izra­el­ska tech­no­lo­gia mnie nie dzi­wi, ale że by­łem moc­no za­sko­czo­ny, gdy przed laty w du­żym skle­pie we Fran­cji za­uwa­ży­łem... do­rod­ne ziem­nia­ki z Izra­ela. Tego się aku­rat tam nie spo­dzie­wa­łem. Mój to­wa­rzysz mar­szu uśmiech­nął się i po­dał kil­ka in­nych po­dob­nych przy­kła­dów, łącz­nie z po­mi­dor­ka­mi cher­ry, o któ­rych też nie wie­dzia­łem, że zo­sta­ły wy­my­ślo­ne w Izra­elu. Kie­dy z ta­kim en­tu­zja­zmem roz­ma­wia­li­śmy o tych wy­na­laz­kach czy in­no­wa­cjach, młod­szy ko­le­ga z Izra­ela po­now­nie się uśmiech­nął i do­dał, jak­by dla rów­no­wa­gi: „But we do also have the dark si­des”. „As any pe­ople”, od­po­wie­dzia­łem.

Pre­zen­to­wa­na książ­ka I bę­dziesz się roz­wi­jał mówi o „the bri­ght si­des” – ja­snych stro­nach – Izra­ela i Izra­el­czy­ków lub le­piej po­wie­dzieć Ży­dów. I one są rze­czy­wi­ście wy­jąt­ko­we – i to wy­jąt­ko­we w ska­li świa­ta. Mowa oczy­wi­ście o twór­czym, kul­tu­ro­wo-in­te­lek­tu­al­nym po­ten­cja­le Ży­dów, za­rów­no tych miesz­ka­ją­cych w Izra­elu, jak i w dia­spo­rze. Jest to rzecz zna­na na ca­łym świe­cie, a w Pol­sce w szcze­gól­no­ści z uwa­gi na zna­czą­cy odła­mek lud­no­ści po­cho­dze­nia ży­dow­skie­go na zie­miach pol­skich w cza­sach od I do II Rzecz­po­spo­li­tej i jej wkład w roz­wój na­szej kul­tu­ry. Ów po­ten­cjał, z któ­re­go wy­ni­ka­ją zdol­no­ści bę­dą­ce te­ma­tem tej książ­ki, nie jest ni­czym za­ska­ku­ją­cym, zwa­żyw­szy na to, że jest tu mowa o „na­ro­dzie księ­gi”. Wie­le na­ro­dów ma swo­je księ­gi, ale w tym przy­pad­ku cho­dzi o księ­gę zu­peł­nie nad­zwy­czaj­ną i je­dy­ną spo­śród wie­lu in­nych zna­ko­mi­tych ksiąg. Cho­dzi głów­nie o Sta­ry Te­sta­ment, bar­dzo waż­ny tak­że dla chrze­ści­jan. Księ­gi Sta­re­go Te­sta­men­tu po­wsta­wa­ły w pierw­szym ty­siąc­le­ciu przed na­szą erą, a nie­któ­re może na­wet wcze­śniej. Sta­no­wią fun­da­ment toż­sa­mo­ści Izra­eli­tów tak na Bli­skim Wscho­dzie, jak i w róż­nych czę­ściach świa­ta, od Chin, przez Azję Środ­ko­wą, Eu­ro­pę po obie Ame­ry­ki. Je­śli Ży­dzi prze­trwa­li ko­lej­ne wy­gna­nia i mi­gra­cje, to mię­dzy in­ny­mi ze wzglę­du na po­waż­ny sto­su­nek do ich ksiąg. Ksiąg, któ­re nie tyl­ko były i są czy­ta­ne, ale też głę­bo­ko stu­dio­wa­ne i dys­ku­to­wa­ne. A prze­cież, jak wie­my, są to tek­sty trud­ne, re­li­gij­ne, teo­lo­gicz­ne, fi­lo­zo­ficz­ne, ale też po­etyc­kie. Ży­dzi, stu­diu­jąc je – a za­czy­na­ją to ro­bić w bar­dzo mło­dym wie­ku – otrzy­mu­ją roz­le­gle ho­ry­zon­ty my­ślo­we, a przy tym dia­lek­tycz­ną, kon­tra­dyk­to­ryj­ną me­to­dę ro­zu­mo­wa­nia. Jak bar­dzo in­spi­ru­ją­ce są te tek­sty, świad­czy obec­ność naj­roz­ma­it­szych wąt­ków tam za­war­tych w świa­to­wej li­te­ra­tu­rze, mu­zy­ce, fil­mie, sztu­ce ma­lar­skiej czy rzeź­bie. Au­tor książ­ki otwie­ra zresz­tą każ­dy ko­lej­ny roz­dział sen­ten­cją z Bi­blii ko­re­spon­du­ją­cą z wy­na­laz­kiem, o któ­rym bę­dzie w tym roz­dzia­le mowa. Istot­nym czyn­ni­kiem sty­mu­lu­ją­cym licz­ne izra­el­skie in­no­wa­cje były – i są – nie­sprzy­ja­ją­ce, nie­rzad­ko wro­gie oko­licz­no­ści, w któ­rych Ży­dzi mu­sie­li umieć prze­trwać jako mniej­szość. Uświa­da­mia­ją nam one, że prze­trwa­nie i roz­wój wy­ma­ga­ło od nich uży­wa­nia ro­zu­mu czę­ściej, niż to się zda­rza­ło w przy­pad­ku więk­szo­ści na­ro­dów świa­ta. I tu po­mo­cą były ich księ­gi. A sama bi­blij­na Księ­ga Da­nie­la w bar­dzo pla­stycz­ny spo­sób do­star­cza przy­kła­dów uży­wa­nia ro­zu­mu do prze­trwa­nia w skraj­nie trud­nych oko­licz­no­ściach. 

Ko­rzy­sta­jąc z tego, mó­wiąc po­spo­li­cie, uni­ka­to­we­go fun­da­men­tu Ży­dzi mogą od po­nad sie­dem­dzie­się­ciu lat zno­wu we wła­snym pań­stwie, po nie­mal dwu­dzie­stu wie­kach jego nie­ist­nie­nia, two­rzyć i od­kry­wać na wła­sne kon­to, to zna­czy ku po­żyt­ko­wi jego współ­miesz­kań­ców. Współ­cze­sne ob­li­cze Izra­ela, któ­ry za­czy­nał „na go­łej”, czę­sto piasz­czy­stej lub ska­li­stej zie­mi, w oto­cze­niu tych, któ­rzy chcie­li to pań­stwo „ze­pchnąć do mo­rza”, świad­czy o nie­zwy­kłych moż­li­wo­ściach tkwią­cych w jego na­ro­dzie, w lu­dziach, któ­rzy go two­rzą. Mogą to ro­bić ra­zem i nie­kie­dy przy wspar­ciu na­resz­cie wła­sne­go pań­stwa. Ma­jąc tego wszyst­kie­go świa­do­mość, nie je­ste­śmy tak bar­dzo zdzi­wie­ni tą książ­ką. Fa­scy­nu­ją­ce są na­to­miast hi­sto­rie tych od­kryć i pa­sja sa­mych od­kryw­ców czy in­no­wa­to­rów, mo­men­ty, w któ­rych nie­ja­ko spa­da na nich olśnie­nie i ich nie­prze­par­ta ener­gia i po­my­sło­wość, aby po­ko­nać róż­ne prze­ciw­no­ści, któ­re sta­ły na dro­dze od olśnie­nia do re­ali­za­cji, do go­to­we­go pro­duk­tu. Gdy czy­ta­my po­szcze­gól­ne hi­sto­rie, fa­scy­nu­je nas nie tyl­ko cie­ka­wość czy wraż­li­wość lu­dzi, któ­rzy w od­po­wie­dzi na okre­ślo­ną po­trze­bę za­czy­na­ją szu­kać od­po­wie­dzi – wy­na­laz­ku, ale wła­śnie ich ta­lent i kre­atyw­ność w po­szu­ki­wa­niu dróg urze­czy­wist­nia­nia swo­je­go po­my­słu. Ta wy­trwa­łość i kre­atyw­ność w fa­zie re­ali­za­cyj­nej jest u Izra­el­czy­ków czymś, cze­go czę­sto bra­ku­je pol­skim wy­na­laz­com. Tego się mogą uczyć od swo­ich ży­dow­skich ko­le­gów. Jak wi­dzi­my to na przy­kła­dzie ko­lej­nych hi­sto­rii, to jest tak­że spra­wa zdol­no­ści do za­in­te­re­so­wa­nia swo­im po­my­słem in­nych, zdo­by­wa­nia środ­ków, zdol­no­ści do współ­pra­cy, tak­że z Pa­le­styń­czy­ka­mi czy in­ny­mi Ara­ba­mi. 

Dzię­ki Au­to­ro­wi po­zna­je­my se­kre­ty ko­lej­nych wy­na­laz­ków czy in­no­wa­cji z za­kre­su me­dy­cy­ny, więc ra­tu­ją­cych zdro­wie lub ży­cie, rol­nic­twa – za­pew­nia­ją­cych wy­ży­wie­nie, woj­sko­wo­ści – słu­żą­cych obro­nie Izra­ela i jego miesz­kań­ców, śro­do­wi­ska na­tu­ral­ne­go – za­pew­nia­ją­cych lep­sze wy­ko­rzy­sta­nie za­so­bów wod­nych czy po­zy­ski­wa­nie ener­gii ze słoń­ca. Pi­sząc o tych wy­na­laz­kach, któ­re znaj­du­ją na­stęp­nie za­sto­so­wa­nie w wie­lu in­nych kra­jach, Au­tor pro­mie­niu­je jed­no­cze­śnie opty­mi­zmem, pod­kre­śla­jąc, że ich uży­wa­nie i roz­wi­ja­nie słu­żyć bę­dzie współ­pra­cy po­mię­dzy ludź­mi re­pre­zen­tu­ją­cy­mi róż­ne na­cje, kul­tu­ry czy re­li­gie. I cza­sem istot­nie tak jest. Wy­na­laz­ki i ich za­sto­so­wa­nie, o czym jest mowa w tej książ­ce, sta­ły się zresz­tą istot­ną czę­ścią izra­el­skiej soft po­wer. Bar­dzo waż­nej, bo słu­żą­cej prze­ła­my­wa­niu ne­ga­tyw­nych ste­reo­ty­pów czy wro­gich po­staw wo­bec pań­stwa izra­el­skie­go, po­cząt­ko­wo pre­zen­to­wa­ne­go przez swo­ich są­sia­dów z re­gio­nu jako nie­pro­szo­ny in­truz, któ­ry za­jął ich zie­mię. Kre­atyw­ność i in­no­wa­cyj­ność Izra­el­czy­ków po­ma­ga to zmie­niać. Sama książ­ka sta­je się w ten spo­sób tak­że tro­chę czę­ścią izra­el­skiej soft po­wer. Tym, cze­go z eu­ro­pej­skiej per­spek­ty­wy w niej bra­ku­je, jest udział ko­biet w izra­el­skiej czy ży­dow­skiej wy­na­laz­czo­ści. One są w tej książ­ce nie­obec­ne. To za­pew­ne spra­wa uwa­run­ko­wań kul­tu­ro­wych. Nie wszyst­kie opi­sy­wa­ne tu wy­na­laz­ki są ory­gi­nal­nie izra­el­skie, bo prze­cież na przy­kład „że­la­zna ko­pu­ła” to lo­kal­na od­mia­na sys­te­mu an­ty­ra­kie­to­we­go, nad któ­rym So­wie­ci i Ame­ry­ka­nie za­czę­li od­ręb­nie pra­co­wać w la­tach 60., a więc w la­tach głę­bo­kiej zim­nej woj­ny. Nota bene, aby ogra­ni­czyć ofen­syw­ną funk­cję sys­te­mów an­ty­ra­kie­to­wych, obie stro­ny pod­pi­sa­ły w 1972 roku układ ABM. 

Otwie­ra­ją­cy książ­kę cy­tat z Księ­gi Iza­ja­sza „I usta­no­wię Cię świa­tło­ścią dla po­gan...” może w od­bio­rze ze­wnętrz­nym wy­wo­ły­wać róż­ne re­ak­cje. War­to też pa­mię­tać, że sama księ­ga jest nie tyl­ko obiet­ni­cą wiel­ko­ści ludu wy­bra­ne­go przez Pana, ale też in­ten­syw­nym opi­sem kar na nie­go przez Boga zsy­ła­nych za jego wcze­śniej­sze grze­chy i nie­pra­wo­ści. Jed­nak samą książ­kę czy­ta się z ogrom­nym po­żyt­kiem po­znaw­czym. Jej lek­tu­ra uczy i in­spi­ru­je. A jest się cze­go uczyć i czym in­spi­ro­wać. War­to po­zna­wać wiel­ką kre­atyw­ność i trud pra­cy Izra­el­czy­ków, war­to bu­do­wać w so­bie ten zmysł bra­ku po­ko­ry wo­bec prze­ciw­no­ści i zdol­ność do szu­ka­nia nie­ty­po­wych roz­wią­zań w trud­nych sy­tu­acjach.

Ro­man Kuź­niar 









WSTĘP

Niech się sta­nie świa­tłość 

Usta­no­wię cię świa­tło­ścią dla po­gan,
aby moje zba­wie­nie do­tar­ło aż do krań­ców zie­mi.

~ Iza­jasz 49:6 [Bi­blia Ty­siąc­le­cia]

Gdy mój sa­mo­chód je­chał dro­gą nie­da­le­ko Je­ro­zo­li­my, usły­sza­łem przez ra­dio sy­gnał alar­mu. Obej­rza­łem się na syn­ka śpią­ce­go w fo­te­li­ku i po­czu­łem, jak ogar­nia mnie strach. Był 8 lip­ca 2014 roku, wła­śnie mi­ną­łem po­ste­ru­nek. Od ty­go­dni nikt nie mó­wił o ni­czym in­nym niż gro­żą­cej nam woj­nie z Ha­ma­sem. Izra­el roz­po­czął wła­śnie ope­ra­cję woj­sko­wą w Ga­zie, skie­ro­wa­ną prze­ciw is­lam­skim bo­jow­ni­kom. Od lat Ha­mas – do któ­re­go za­ło­żeń na­le­ży „li­kwi­da­cja” Izra­ela i za­stą­pie­nie go is­lam­ską teo­kra­cją – uży­wał pod­ziem­nych ko­ry­ta­rzy do prze­my­tu bro­ni i ma­te­ria­łów z Egip­tu. Oko­ło wpół do siód­mej wie­czo­rem pod­je­cha­łem pod swój dom na ci­chej, za­drze­wio­nej uli­cy i po­ło­ży­łem syna Ore­na do łóż­ka. Po­tem cze­ka­łem. I rze­czy­wi­ście, roz­le­gło się wy­cie sy­ren ostrze­gaw­czych. Ha­mas za­czął ostrzał ra­kie­to­wy przez gra­ni­cę. Pod­czas tej pierw­szej nocy ta wo­jow­ni­cza gru­pa wy­strze­li­ła se­rię po­ci­sków M75 w stro­nę Tel Awi­wu i Je­ro­zo­li­my – dwóch du­żych miast, któ­re kie­dyś uwa­ża­no za le­żą­ce poza ich za­się­giem. Nio­sąc syn­ka czte­ry pię­tra w dół do schro­nu, wi­dzia­łem, że jest prze­ra­żo­ny. Mo­głem so­bie tyl­ko wy­obra­żać, jak prze­ra­żo­ne mu­szą być inne dzie­ci w Izra­elu i w Ga­zie. Kil­ka mi­nut póź­niej usły­sze­li­śmy dwa gło­śne ude­rze­nia i wie­dzie­li­śmy, że moż­na bez­piecz­nie wró­cić na górę. Izra­el­ski sys­tem obro­ny prze­ciw­ra­kie­to­wej Że­la­zna Ko­pu­ła z po­wo­dze­niem prze­chwy­cił ra­kie­ty Ha­ma­su.

Przez na­stęp­ne sie­dem ty­go­dni sy­re­ny wyły i ta sce­na się po­wta­rza­ła. Strach ni­g­dy nie znik­nął, ale moja ro­dzi­na, jak i resz­ta Izra­ela, zna­la­zła po­cie­chę w Że­la­znej Ko­pu­le. Za­chwy­cał mnie ten wy­na­la­zek. Za­po­biegł po­grą­że­niu się Izra­ela w cha­osie i rze­zi, któ­re ogar­nia­ły Bli­ski Wschód: Pań­stwo Is­lam­skie przej­mo­wa­ło te­ry­to­ria w Ira­ku i Sy­rii, gwał­cąc i mor­du­jąc „nie­wier­nych” na ma­so­wą ska­lę; re­żim Asa­da ma­sa­kro­wał wła­snych lu­dzi bom­ba­mi i bro­nią che­micz­ną, pod­czas gdy mi­lio­ny uchodź­ców prze­le­wa­ły się przez gra­ni­cę do Tur­cji, Jor­da­nii i Li­ba­nu; w Egip­cie is­lam­scy bo­jow­ni­cy urzą­dzi­li krwa­we po­wsta­nie na Pół­wy­spie Sy­naj­skim.

Było to przy­gnę­bia­ją­ce. Do­ra­sta­łem w prze­ko­na­niu, że moje po­ko­le­nie zo­ba­czy po­kój na Bli­skim Wscho­dzie. Na stu­diach po­dy­plo­mo­wych stu­dio­wa­łem hi­sto­rię is­la­mu i ję­zyk arab­ski, prze­nio­słem się do Ka­iru, po­dró­żo­wa­łem po re­gio­nie z na­dzie­ją, że będę świad­kiem trwa­łej zmia­ny. Jed­nak ży­ją­cych tu lu­dzi wy­da­je się prze­śla­do­wać ni­g­dy nie­koń­czą­ca się prze­moc.

Ale la­tem 2014 roku wy­da­rzy­ło się tak­że coś jesz­cze. Do­wie­dzia­łem się, że Że­la­zna Ko­pu­ła nie jest je­dy­nym izra­el­skim wy­na­laz­kiem, któ­ry ra­tu­je ludz­kie ży­cie. Nie­mal przy­pad­kiem za­czą­łem za­uwa­żać wo­kół sie­bie inne in­no­wa­cje, któ­re wpro­wa­dza­ły praw­dzi­wą zmia­nę, przy­bli­ża­jąc nas do lep­sze­go, ła­god­niej­sze­go świa­ta. Po każ­dym kry­zy­sie – czy spa­dła ra­kie­ta, czy zda­rzył się wy­pa­dek dro­go­wy, czy przy­pad­ko­wy za­wał ser­ca – nie­mal na­tych­miast po­ja­wiał się ktoś ze służb ra­tun­ko­wych, ja­dąc na czymś w ro­dza­ju pół­am­bu­lan­su i pół­mo­to­cy­kla (zna­nym jako am­bu­cykl), we­zwa­ny przez apli­ka­cję na smart­fo­na przy­po­mi­na­ją­cą Ube­ra. Mój je­ro­zo­lim­ski ogrod­nik po­ka­zał, że uży­wa spe­cjal­ne­go kro­plow­ni­ka. Szyb­ko się do­wie­dzia­łem, że ko­rzy­sta­ją z nie­go rol­ni­cy na ca­łym świe­cie, by oszczę­dzać je­den z na­szych naj­cen­niej­szych za­so­bów – wodę – i kar­mić ro­sną­cą świa­to­wą po­pu­la­cję. U jed­ne­go z mo­ich ko­le­gów zdia­gno­zo­wa­no cho­ro­bę Par­kin­so­na i za­czął być pod­da­wa­ny za­bie­gom głę­bo­kiej sty­mu­la­cji mó­zgu, co ła­go­dzi­ło prze­bieg cho­ro­by. Do­wie­dzia­łem się, że sto­so­wa­ne do tego urzą­dze­nie zo­sta­ło za­pro­jek­to­wa­ne przez Ima­da i Rim Ju­ni­sów, arab­ską parę z Na­za­re­tu. Ich in­no­wa­cja zre­wo­lu­cjo­ni­zo­wa­ła chi­rur­gię mó­zgu dzię­ki sys­te­mo­wi GPS, któ­ry po­zwa­la chi­rur­gom wpro­wa­dzić ro­dzaj elek­tro­dy do­kład­nie w do­tknię­tą cho­ro­bą część mó­zgu, by le­czyć róż­ne­go ro­dza­ju za­bu­rze­nia ru­cho­we i psy­chia­trycz­ne.

Ta­kie opo­wie­ści były ma­ły­mi pro­mycz­ka­mi na­dziei prze­bi­ja­ją­cy­mi się przez ciem­ność, któ­ra w moim od­czu­ciu za­le­wa­ła re­gion. Chcia­łem po­czuć więź z tą in­spi­ra­cyj­ną stro­ną Izra­ela. Za­czą­łem ce­lo­wo szu­kać in­no­wa­to­rów spo­łecz­nych, któ­rzy pra­co­wa­li nad wy­zwa­nia­mi – ma­ły­mi i du­ży­mi – ma­ją­cy­mi po­pra­wić ży­cie mi­lio­nów, je­że­li nie mi­liar­dów lu­dzi na ca­łym świe­cie.

Jak wie­lu in­nych, mia­łem świa­do­mość nie­sa­mo­wi­tej hi­sto­rii in­no­wa­cji w Izra­elu, czy­ta­łem Na­ród start-upów, zna­ko­mi­tą opo­wieść Dana Se­no­ra i Sau­la Sin­ge­ra o tym, jak Izra­el osią­gnął suk­ces go­spo­dar­czy. Ale nie zda­wa­łem so­bie spra­wy z za­kre­su, w ja­kim duch in­no­wa­cyj­ny Izra­ela miał wpły­wy się­ga­ją­ce da­le­ko poza gra­ni­ce kra­ju, przy­czy­nia­jąc się do roz­wią­zy­wa­nia naj­pil­niej­szych pro­ble­mów spo­łecz­nych. Szyb­ko sta­ło się dla mnie ja­sne, że Izra­el to coś znacz­nie wię­cej niż tyl­ko „na­ród start-upów”. Od­gry­wał nie­pro­por­cjo­nal­nie dużą rolę, po­ma­ga­jąc szu­kać roz­wią­za­nia naj­więk­szych wy­zwań sto­ją­cych przed świa­tem. Nie ocze­ki­wa­łem, że tak mnie to po­ru­szy. Ale po­ru­szy­ło. Za­czą­łem czuć w swo­ich ki­sh­kes (kisz­kach w ji­dysz), że moż­li­wa jest inna przy­szłość.

W koń­cu po­zna­łem Jos­sie­go War­die­go, jed­ne­go z oj­ców chrzest­nych re­wo­lu­cji high-tech w na­szym kra­ju. W czerw­cu na­stęp­ne­go roku za­pro­sił mnie na swój co­rocz­ny wy­jazd na Kin­ner­net – zlot przed­się­bior­ców tech­no­lo­gicz­nych, zna­ny z tego, że spo­ty­ka­ją się tam Ży­dzi, chrze­ści­ja­nie i mu­zuł­ma­nie z Izra­ela, Pa­le­styń­czy­cy z Za­chod­nie­go Brze­gu, a tak­że inni. Im­pul­syw­nie po­wie­dzia­łem „tak”.

Wcho­dząc do Sa­int Ga­briel Ho­tel w Na­za­re­cie mia­łem wra­że­nie, że wcho­dzę do kan­ty­ny z Gwiezd­nych wo­jen. Byli tam lu­dzie gra­ją­cy w zoś­kę, pi­lo­tu­ją­cy dro­ny i wy­ska­ku­ją­cy z okien na wiel­kie po­dusz­ki po­wietrz­ne, żeby spraw­dzić swo­ją szyb­kość. Mia­łem na­dzie­ję zo­ba­czyć Jab­bę Hut­ta. W cią­gu na­stęp­nych kil­ku dni po­zna­łem nie­któ­re z wio­dą­cych in­te­lek­tów Izra­ela – i świa­ta – i mia­łem kon­takt z licz­ny­mi in­no­wa­cja­mi wy­cho­dzą­cy­mi z Izra­ela. Po­czu­łem się zo­bo­wią­za­ny, by do­wie­dzieć się wię­cej i do­trzeć do sed­na kwe­stii, dla­cze­go wła­śnie tu mia­ło miej­sce aż tyle spo­łecz­nych in­no­wa­cji.

Za­czą­łem po­dró­żo­wać po kra­ju. Spo­ty­ka­łem się z przed­się­bior­ca­mi w ich biu­rach, na ław­kach w par­ku, a cza­sa­mi na­wet w ich do­mach. Sie­dzia­łem w sa­lo­nie Mi­che­la Re­ve­la, gdy opo­wia­dał mi o ory­gi­nal­nym spo­so­bie, w jaki stwo­rzył Re­bif – je­den z czo­ło­wych le­ków na stward­nie­nie roz­sia­ne – eks­pe­ry­men­tu­jąc na na­plet­kach. I za­ja­da­łem piz­zę z Ber­nar­dem Bar-Na­ta­nem, czło­wie­kiem, któ­ry opra­co­wał Emer­gen­cy Ban­da­ge – uni­kal­ny, ra­tu­ją­cy ży­cie pro­dukt, któ­ry w na­tych­mia­sto­wy spo­sób po­zwa­la kon­tro­lo­wać sil­ne krwa­wie­nie i za­po­bie­gać in­fek­cjom w cięż­kich sy­tu­acjach. Po­je­cha­łem do pół­noc­nej czę­ści Izra­ela spo­tkać się z Ami­tem Gof­fe­rem – czło­wie­kiem, któ­ry stwo­rzył eg­zosz­kie­let po­zwa­la­ją­cy pa­ra­ple­gi­kom cho­dzić. A Szlo­mo Na­var­ro za­brał mnie – i swo­je­go wiel­kie­go psa – do biu­ra w piw­ni­cy, by wy­ja­śnić, jak do­kład­nie wpadł na po­mysł Gra­in Co­co­on, ma­gicz­nej tor­by od­gry­wa­ją­cej ol­brzy­mią rolę w wal­ce z gło­dem na świe­cie, bo­wiem prze­cho­wu­je ona ziar­no i za­bi­ja owa­dy bez ko­niecz­no­ści ucie­ka­nia się do uży­cia szko­dli­wych pe­sty­cy­dów. Z im więk­szą ilo­ścią lu­dzi się spo­ty­ka­łem, tym bar­dziej do mnie do­cie­ra­ło, że ci in­no­wa­to­rzy żyją poza okrop­no­ścia­mi woj­ny – ży­ciem, w któ­rym jest na­dzie­ja i opty­mizm. Za­miast ule­gać bom­bom i ku­lom, wy­naj­dy­wa­li urzą­dze­nia, któ­re – jak mie­li na­dzie­ję – uczy­nią świat lep­szym.

Sko­rzy­sta­łem tak­że z oka­zji, by prze­kro­czyć Zie­lo­ną Li­nię – gra­ni­cę utwo­rzo­ną w ra­mach ro­zej­mu w 1949 roku mię­dzy Izra­elem a jego arab­ski­mi są­sia­da­mi. Tu do­wie­dzia­łem się o świe­cie start-upów na te­ry­to­riach pa­le­styń­skich. Izra­el­czy­cy i Pa­le­styń­czy­cy zma­ga­ją się z dys­pu­ta­mi o zie­mię, pra­wa do wody, uchodź­ca­mi i wie­lo­ma in­ny­mi bo­le­sny­mi spra­wa­mi – nie­wie­lu ma ja­kie­kol­wiek ilu­zje na te­mat po­ko­ju. Jed­nak wie­lu spo­śród przed­się­bior­ców, z któ­ry­mi roz­ma­wia­łem, wie­rzy, że in­no­wa­cje mogą po­słu­żyć jako po­tęż­ny most mię­dzy dwo­ma gru­pa­mi, któ­re wal­czą ze sobą od po­ko­leń.

Je­że­li śle­dzi­cie wia­do­mo­ści tyl­ko po­bież­nie, mo­że­cie my­śleć, że ży­cie co­dzien­ne w Izra­elu to nic tyl­ko prze­moc – woj­ny, ata­ki sa­mo­bój­cze, za­bój­stwa, na­jeż­dża­nie lu­dzi sa­mo­cho­da­mi. Kraj fak­tycz­nie cier­pi z po­wo­du prze­mo­cy. Jest jed­nak tak­że inny Izra­el. Je­że­li spoj­rzy­cie na dzie­sięć głów­nych pro­ble­mów, z ja­ki­mi zma­ga się świat, z pew­no­ścią ktoś w Izra­elu bę­dzie szu­kał ich roz­wią­za­nia.

W po­cząt­kach XX wie­ku bry­tyj­ski pi­sarz G.K. Che­ster­ton na­pi­sał, że Ame­ry­ka jest „na­ro­dem z du­szą jak ko­ściół”[1]. Wy­da­je się, że chciał po­wie­dzieć, iż ame­ry­ka­nizm jest re­li­gią samą w so­bie. Sta­ny Zjed­no­czo­ne to pań­stwo z wła­snym cre­do, wła­snym ze­sta­wem wie­rzeń i świę­tych pism – Kon­sty­tu­cją i De­kla­ra­cją Nie­pod­le­gło­ści, a tak­że trwa­łą wia­rą w ame­ry­kań­ski sen. Izra­el, jak w koń­cu uwie­rzy­łem, jest na­ro­dem z du­szą jak sy­na­go­ga, pań­stwem, gdzie ży­dow­skie tra­dy­cje pro­fe­tycz­ne – świa­do­mie czy nie­świa­do­mie – stwo­rzy­ły im­po­nu­ją­cą kul­tu­rę in­no­wa­cji, za­przę­ga­ną w znacz­nej czę­ści do roz­wią­zy­wa­nia naj­trud­niej­szych pro­ble­mów świa­ta. Ży­dow­ska tra­dy­cja mi­stycz­na mówi, że gdy Bóg stwo­rzył wszech­świat, wziął głę­bo­ki od­dech, by zro­bić miej­sce na cuda świa­ta. A po­tem Bóg po­wie­dział: „Niech się sta­nie świa­tłość” i wy­słał dzie­sięć lśnią­cych na­czyń, by wy­peł­ni­ły świa­tłem ciem­ność tego, co stwo­rzył. Gdy­by na­czy­nia po­zo­sta­ły nie­tknię­te, świat był­by do­sko­na­ły. Jed­nak bo­ska siła była zbyt po­tęż­na. Strza­ska­ła na­czy­nia i roz­pro­szy­ła ich iskry. Więk­szość spa­dła na zie­mię w kra­inie Izra­ela. Na­szym ce­lem jako istot ludz­kich, twier­dzi ju­da­izm, jest ze­bra­nie tylu iskier, ile się tyl­ko da, by od­two­rzyć roz­bi­te bo­skie na­czy­nia i uczy­nić świat lep­szym.

Ale jak mamy to zro­bić? Dla wie­lu Ży­dów z ca­łe­go świa­ta ozna­cza to speł­nia­nie do­brych uczyn­ków, ob­da­rza­nie or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nych oraz ra­to­wa­nie śro­do­wi­ska. Jed­nak dla wie­lu w Izra­elu ozna­cza to co­raz bar­dziej zde­cy­do­wa­nie na­pra­wę świa­ta za po­mo­cą tech­no­lo­gii i in­no­wa­cji. Je­że­li je­den spa­ra­li­żo­wa­ny czło­wiek bę­dzie mógł zno­wu cho­dzić, to może nikt nie bę­dzie przy­wią­za­ny do wóz­ka in­wa­lidz­kie­go. Je­że­li je­den głod­ny czło­wiek bę­dzie mógł się na­jeść, może uda nam się roz­wią­zać pro­blem świa­to­we­go gło­du.

Ta książ­ka po­ka­że, co Izra­el robi w tej chwi­li, by uczy­nić świat lep­szym, oraz jaki jest jego glo­bal­ny wpływ. Za­su­ge­ru­je tak­że, co Izra­el jest w sta­nie osią­gnąć w przy­szło­ści. Je­że­li tyle może da­wać świa­tu, usi­łu­jąc się jed­no­cze­śnie upo­rać z ak­tu­al­ną sy­tu­acją, wy­obraź­cie so­bie, co ten kraj mógł­by osią­gnąć nie­wplą­ta­ny w woj­nę i bez po­trze­by nie­ustan­nej obro­ny swo­ich gra­nic.

Nie ma po­je­dyn­czej nar­ra­cji, któ­ra w peł­ni opi­sa­ła­by Pań­stwo Izra­el. Nie moż­na jed­nak rów­nież za­prze­czyć, że w tym kra­ju znaj­du­ją się nie­zwy­kli in­no­wa­to­rzy, któ­rych łą­czy nie re­li­gia, pie­nią­dze czy po­sta­wa, ale ra­czej pra­gnie­nie ra­to­wa­nia ży­cia i na­pra­wia­nia świa­ta. Ci, któ­rzy pra­gną wol­no­ści, po­ko­ju i spra­wie­dli­wo­ści spo­łecz­nej, po­win­ni sta­nąć obok tych lu­dzi – i wie­lu in­nych, któ­rzy w tej książ­ce się nie zna­leź­li – i wes­przeć ich w wy­sił­kach na rzecz na­pra­wy świa­ta. W Bi­blii sta­wa­ły się cuda. Jed­nak książ­ka ta de­mon­stru­je, że sta­ją się one tak­że dzi­siaj, ile razy ktoś po­mo­że czło­wie­ko­wi po­zba­wio­ne­mu na­dziei zmie­nić swo­je ży­cie. Po­szu­ki­wa­nie współ­cze­snych cu­dów to uni­wer­sal­ne pra­gnie­nie – i żad­na kon­kret­na tra­dy­cja nie ma wy­łącz­nych praw do tego im­pul­su – ale tak­że głę­bo­ko za­ko­rze­nio­ne w tym kra­ju nad Mo­rzem Śród­ziem­nym o roz­mia­rach sta­nu New Jer­sey.

W ostat­nich la­tach po­ja­wi­ło się kil­ka im­po­nu­ją­cych ksią­żek o izra­el­skiej tech­no­lo­gii. Na­ród start-upów zmie­nił de­fi­ni­cję tego kra­ju i po­ka­zał czy­tel­ni­kom hi­sto­rię jego cudu go­spo­dar­cze­go. Kraj ma nie­wie­le bo­gactw na­tu­ral­nych, mało lud­no­ści, za to mnó­stwo wro­gów. Jed­nak Izra­el wciąż zdo­łał stwo­rzyć wię­cej start-upów niż Ka­na­da, In­die, Ja­po­nia, Ko­rea i Zjed­no­czo­ne Kró­le­stwo ra­zem wzię­te. Poza Ame­ry­ką Pół­noc­ną jest to kraj z naj­więk­szą ilo­ścią firm na NA­SDAQ. A je­że­li brać pod uwa­gę udział w pro­duk­cie kra­jo­wym brut­to, ma naj­wyż­szy po­ziom ven­tu­re ca­pi­tal w ca­łej Or­ga­ni­za­cji Współ­pra­cy Go­spo­dar­czej i Roz­wo­ju (OECD). Let The­re Be Wa­ter Se­tha Sie­ge­la było fa­scy­nu­ją­cym opi­sem tego, jak Izra­el stał się po­tę­gą wod­ną, cho­ciaż do­brze po­nad po­ło­wa kra­ju to pu­sty­nia. A We­apons Wi­zards, pra­ca Yaako­wa Kat­za i Ami­ra Boh­bo­ta po­ka­za­ła od we­wnątrz sys­te­my bro­ni ro­dem z Ja­me­sa Bon­da, któ­re Izra­el stwo­rzył przez ostat­nie sie­dem­dzie­siąt lat. Każ­da z tych ksią­żek sku­pia­ła się na jed­nym kon­kret­nym aspek­cie tech­no­lo­gii izra­el­skiej.

Pod­czas gdy I bę­dziesz się roz­wi­jał opi­su­je przed­się­wzię­cia sku­pia­ją­ce się na rol­nic­twie, me­dy­cy­nie, wo­dzie i obro­nie, ser­cem i du­szą tej książ­ki jest glo­bal­ny wpływ zmie­nia­ją­cych świat in­no­wa­cji oraz sto­ją­cych za nimi lu­dzi. Jest to ko­lek­tyw­na opo­wieść o tym, jak izra­el­skie in­no­wa­cje czy­nią lep­szym ży­cie mi­liar­dów lu­dzi na ca­łym świe­cie i jak izra­el­ska wy­na­laz­czość po­ma­ga na­kar­mić głod­nych, le­czyć cho­rych i da­wać bez­dom­nym dach nad gło­wą. I gdy po­li­ty­cy, pra­wo­daw­cy, in­ży­nie­ro­wie, dok­to­rzy, praw­ni­cy, ban­kie­rzy, ra­tow­ni­cy i inni fa­chow­cy sta­ra­ją się roz­wią­zy­wać pro­ble­my – małe i duże – po­win­ni spoj­rzeć na Izra­el, żeby zna­leźć ist­nie­ją­ce już od­po­wie­dzi lub wy­my­ślać nowe, in­no­wa­cyj­ne roz­wią­za­nia.

I co nie­mniej waż­ne, gdy pań­stwa na ca­łym świe­cie sta­ra­ją się w in­te­re­sie wła­snych spo­łe­czeństw i go­spo­da­rek po­jąć ten izra­el­ski in­no­wa­cyj­ny „se­kret­ny sos”, po­win­ny po­szu­ki­wać wska­zó­wek w esen­cji izra­el­skiej kul­tu­ry.

I bę­dziesz się roz­wi­jał to opo­wieść o Izra­el­czy­kach, któ­rzy wy­bra­li na­dzie­ję i ozdro­wie­nie za­miast śmier­ci i znisz­cze­nia. W czę­ści świa­ta, któ­rej przy­pa­dła w udzia­le więk­sza niż zwy­kle daw­ka ciem­no­ści, te opo­wie­ści są pro­mie­nia­mi świa­tła.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






PRZY­PI­SY


[1] G.K. Che­ster­ton, What I Saw in Ame­ri­ca (New York, 1922), s. 12.








[image: logo]

 

WY­DAW­NIC­TWO AKA­DE­MIC­KIE

DIA­LOG

 

Wy­daw­nic­two Aka­de­mic­kie Dia­log
00-112 War­sza­wa, ul. Ba­gno 3/218
tel.: 22 620 32 11, 22 654 01 49
e-mail: re­dak­cja@wy­daw­nic­two­dia­log.pl

 

www.wy­daw­nic­two­dia­log.pl

 

[image: media społecznościowa]

Od­wiedź nas na Twit­te­rze, YouTu­be, Fa­ce­bo­oku!

www.fa­ce­bo­ok.com/Wy­daw­nic­two­Dia­log

www.youtu­be.com: Wy­daw­nic­two Aka­de­mic­kie Dia­log

www.twit­ter.com/Wy­daw­Dia­log

www.in­sta­gram.com/wy­daw­nic­two­dia­log





OEBPS/Images/image00022.jpeg





OEBPS/Images/image00021.jpeg
AVIJORISCH

| BEDZIESZ

SIE ROZWIJAL

Izraelska innowacyjnos¢, ktéra zmienia $wiat

przektad
Anna Dorota Kaminska

Wydawnictwo Akademickie

DIALOG %

Warszawa 2020













OEBPS/Images/image00023.jpeg
00006





OEBPS/Images/cover00024.jpeg
| BEDZIESZ
SIE ROZWIJAL

Izraelska innowacyjno$¢, ktéra zmienia $wiat

AVI JORISCH

DIALOG @





